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ETA WIEYSKA. 


"Praca wszystko zwycięża. 


w Warszawie dnia 22. Maia Roku 10160. 


© Zatrudnienia gospodarskie na 
po ` miesiąc ` l 

kosi cp iie 
(Dalszy ciąg.) 


© hodowaniu bydła. 


Wielu światłych mężów, którym 
klęski pomoru bydła w kraiu często 


zdarzaiące się, na sercach i umysłach 


ich mocne uczyniły wrażenia, nie- 


$ 


pospolitóy zadało' sobie pracy ‘do 


_ aprzątnienia, a przynaymnićy do po- 


łożenia tamy takowym nieszczęściom; 


przecież żaden z nich dotąd, ieszcze 


jk zbawiennego niedopiąi celu, bo 
ikt prawie myśli ich światłych, 


W téy mierze do publicznćy wiado- 


Mości podanych mieczyta, nikt nie- 
thce wolnieyszćy odłożyć chwili dla 
Oheznania się wcześnie z ich radą 
I zastosowania ićy do przypadków : 
W ówczas dopiero, kiedy, złe stanie 


Się jąż obecném, kiedy tysiące sztuk 


‘rupem legnie, nieieden chciałby ża- 
dlęgać rady, chciałby 'skutecznóy i 


czynnóy pomocy; lecz skoro zaraza 
iuż wybuchneła, wtedy zachowa- 
wcze i zaradcze środki już są zapóźne 
i albo bardzo mhało, albo wcale nic 
niepomogą *): Naylepióy iest w ta- 
kich razach bydło chore od zdrowe- 
go natychmiast odłączyć, a wykadza. 
nie octem, i ochędostwo w stayniach, 
wstrzymaią nieiako szerzącą się zara- 
zę. Puszczanie krwie,i zawłoki z koń- 
skich włosów na podpiersiu bydlęcia 


robione. bywaią bardzo skutęczne 


które mąką z gorczycy posypywać;, 
codziennie po dwarazy przeciągać 
i z materyi, czyli zbieraiącego się oto- 
ku, oczyszezać należy. Jak długo 
otok pokazuie się, tak. długo zawło- 
ki wyimować niepotrzeba, i gdyby 
jakim sposobem zagineła, nową zai0- 


*) Wyborna rozprawa o poczynań 
częstego pomoru bydła w Polsce przez 
P. Glotza w roku 1812 w Warszawie 
wydana, iest umieszczoną w przeszło” 
rocznóy Gazecie Wieyskićy, ktokol- 
wiek ią z rozwagą odczyta; niepodo— 
bna iest, aby prawdziwóy ztąd nieod- 
niósł korzyści. 

Wyd. 
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żyć.. Zawłoki sprawuią ten skutek; 
iż materya przez qtwór rany odche- 
dząca, zabiera z sobą wszystkie szko- 
dliwe cząstki w calóy massie. soków 
bydlęcia znayduiące się, i zapobiega 
nieiako zkupieniu się iadu w iedno 
łub drogie mieysce, przeszkadza za- 
tóm rozwinięciu się choroby. Gdzie 
znaczna iest ilość bydła, tam w przy- 
padku panuiącćy zarazy, osobnego 
czlowieka umyślnie do tego „tylko 
przeznaczyć potrzeba, aby bydło za- 
włoki maiące opatrywał, rany i za- 
włoki z otoku czyścił, tudzież mate- 
rya z pokazuiących się gruczołów 
z letka wyciskał. Takie zawłoki nie 
maią szkodliwego wpływu ani na by- 
dło robocze, ani na krowy doyne. 
Po 5. do 4. ząbków czosnyku na ie: 
dną sztukę czasami bydłu daiąc, do- 
bry sprawuje skutek i iest wyborną 
od zarazy prezerwatywą. Jak mate- 
| xy z zawłoki iść przestanie, w ten- 


czas odiąć ią potrzeba, i dać bydlęeiu. 


4. taty Salis glauberi na laxowanie. 
Gdy nastaie gorąco, wtedy gospody- 
nie w domówym ich gospodarstwie 
dwoiakićy zwykły doświadczać przy- 
* krości, iednóy; że im z trudnością 
wielką masło zróbić przychodzi, dru- 
gićy ; że im mléko prędko kwaśnieie 
i warzy się: pierwszą uprzątnie się 
przez stawianie świeżego mléka- w 
mieyscu woluą temperaturę powie- 
trza maiącym i przez dodanie do śmie- 
tany cokolwiek octu, ałbo kwaśnćy 
serwatki, lub też trocha soli w wo- 
dzie rozpuszczońey, co zrobienie ma- 
sła przysporzy nic bynaymnićy one- 
muż nieszkodząc; drugą załatwić mo- 
, ¿nadoda wszy do słądkiego mlćka nie- 


co pożaszu, który dobroci onegoź wcó- 
le niezmieni. ^ 

W tym miesiącu należy wybrako- 
wać bydło do chowu niezdatne, i al 
bo ie zprzedać zaraz, alboie na wy” 
karm odstawić, można ie puszczać” 
w tym celu na dobre osobne pastwi: - 
ska, lepićy iest iednak w stayni kar- 
mić go ziełoną paszą- 5 

Jak długo upały trwaią, tak dłu 
go świnie w chlówach trzymać, dwa 
razy ie przynaymnićy na tydzień pła+ 
wić wypada, zważaiąc iedrak, aby 
w tenczas niebyły rozgrzane; zrana 
i wieczorami mogą iść na ścierniska 
gdzie dostatek znaydą żywności. 

Hodowanie drobia iest takie same 

iak w zeszłym miesiącu Częrwcu; 
z tą tylko różnicą: iż gęsi i indyki te- 
raz na ściern wysyła się, Kaczki ma- 
ją na stawach dosyć żywności, a ku- 
ry żywią się przy stodołach. 

W gospodarstwie stawowóm niema 
nowych zatrudnień;-przeszłomięsię- 
czne tylkospraee albo dalćy posuwać, 
albo kończyć wypada. 


*-0O pasiekach. 


W okolicach, w których pszczo*. 
ły wcześnego niemaią pożywienia, te- 
raz dopiero roić się zaczynają; lecz 
w takim położeniu lepićy iest niemieć 
pszczól; bo utrzymywanie ich więcey 
uszczerbku niżeli korzyści przyniesie: 
ażeby bowiem utrzymać się i wcze” 
śnićy roić się mogły, wypadałoby im 
ciągłe poddawać żywność którą wy* 
nagrodzić mie są w stanie. W miey* 
scach gdzie pszczoły wcześnićy roić 


+ 


'się zwykly, roie późnićy teraz wy“ 


z. 


chodzące nieosadza się więcey, w ta- 

kich razach chwyta się matkę ich, 

| bosadza ją w klateczcę w ulu, gdzie 

A róy za nią powróci; którą ieżeli 

_ Pszczoły żywią, iest to oznaką, że 

o innóy w ulu niema matki, i tę po 

_ kilku dniach wypuścić z klatki nale- 

ży. ‘Przeciwnie zaś gdyby ićy z gło- 

U zamrzeć dopusciły, byłoby to do- 

. Wodem iż rąaią dawnieyszą 1 nowćy 

_ Niepotrzebuią. Zarobiony zupełnie 

Ul poznać można po tóm,kiedy pszczo- 

Y w około oczek wylegaią, w takim 

 Pazie można podebrać miodu lub nad- 

Stąwić ulu ieżeli iest do tego przy- 
 Vządzonym. ŻE POW E 

| O gospodarstwie deśnem i o polowaniu. 

m Niemasz w tym miesiącu nic no- 

ʻ Wego. do nadmienienia; co w tćy mie- 

‘tze w poprzedzającym powiedziało 

Się, to śłuży i na teraźnieyszy. 


| O domowych zatrudnieniach gospodar- 
tu J EE ghiGh, O 
"Robienie powróseł do wiązania zbo- 
| Ma w przeszłym miesiącu zaczęte trwa 
NA dla przysposobienia onychże d9 
lorów iarych, osobliwie w godzi- 
Wach słotnych, kiedy w polu nic ro- 
ić nie można: gdyby deszcze przy- 
dłnżcy trwać miały, w takim razie 
Wypada zatrudnić robotników młó- 
teniem zboża na nasienie, aby ie w 
zj pasie do następnóy sieyby mieć mo- 
| “na, Swieżo wymłócone zboże roz- 
Pościera się cienko na strychach, aby 
lezątęchio, równie zasoby stare- 
st zboża ieżeli się znayduią czę= 
"0 z tego samego powodu przewie- 
tzac wypada. ` ; 
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-Studnie czyścić, nowe zakładać 1 
młyny wodne naprawiąć lub stawiać, 
iest właśnie w tym miesiącu nayłe- 
psza pora dla tego; że woda teraz 
pospolicie bywa naymnieyszą. Zrzó- 
dła które się teraz wynaydą, są Nay- 
pewnieyszei nigdy w nich niedostatku 
wody obawiaćsię niepotrzeba. _ 

O odmianach powietrza. 

W miesiącu Lipcu zwykły bywać 
pospolicie naywiększe upały i nay- 
częstsze burze, osobliwie od 12. do 
17. dnia, które zprowadzaią grady, 
błyskawice, pioruny i grzmoty. Upal 
bywa tak przenikaiącym; iż ieżeli de- 
szczu niema przy tóm, wiele roślin 
«w ogrodach i polach, albo całkiem 
usycha albo nagle prześciga: w ten- 
czas padaią szkodliwe rosy, które 
zielone roślińy, osobliwie koniczynę 
i wszystkie gatunki kapusty mączy- 
stym nieiako okrywaiąc pyłem zara. 
żają, i do użycia niezdatnemi Czy: 


: nią. 


Z powodu żniwa, w żadnym mie- 
sięcu bardzićy iak w teraźnieyszym 
niezwraca uwagi swoićy rolnik na 
oznaki zmiany powietrza. Kiedy słoń- 
ce iasno zachodzi, spodziewa się dnid ` 
pogodnego, a gdy w ciemnych tonie 
chmurach rokuie mu dzień dzdzysty. 
Jeżeli dzień iest pochmurnym ichło.- 
dnym, niebardzo obawia się dószczu, 
dzień zaś parny, osobliwie kiedy mu- 


ź chy; komory i inny cwad naprzy- 


krza się, iest dla niego oznaką bli- 

skiego dószczu i w tenczas z wiąza- 

niem i zwoźeniem zboża do stodół 

krząta się iak naypilnićy: Żyto na po- 

miotach leżące gdy trzeszcźeć zaczy* 
21 
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na, dószcz wróży: naypewniayszą zaś 


odmian powietrza przepowiednią iest 
Barometr, który każdy gospodarz w 
domu swoim miććby powinien. 
„Jeżeli dószcz pada w dzień Na- 
wiedzenia P. Maryi; to iest w dniu 
2, Lipca; w tedy gospodarze spodzie- 
waią się słoty przez dni 40. Jeżeli na 


S. Jakób, to iest: dzien 25. Lipca jest, 


pogodnym, w ów. czas ciepléy 
lecz mokrćy spodziewaią się pory; 
kiedy zaś w tenże sam dzien jest 
ciepło, w tedy około Bożego Naro- 
dzenia, maią bydź tęgie mrozy. 


O zdrowiu ludzi i bydła. 


Miesiąc Lipiec iest dla zdrowia 


ludzi i bydła bardzo niebespiecznym, 
częścią dla tego; że podczas upałów 
niepomiarkowanie pić zwykli, czę- 
ścią zaś; że temperatura powietrza , 
osobliwie podczas burzy z gradem, na- 
głóy podlega odmianie, z czego zd- 
ziębienie pochodzi, zbyt zdrowiu 
szkódliwe;. w takich razach potrze- 
ba dobrze okrywać się, aby tran- 
spiracya nie zatrzymała się. Woda z 
octem podczas mocnych upałów nay- 
lepszym iest napoiem, a czasem ku: 
bek wódki lub octu zdrowszym od 
wody lub piwa, które w. znacznćy 
używane ilości niegaszącbynaymnićy 
pragnienia żołądek obciążają. Kąpie- 
le podczas upałów są bardzo pożyte- 
czne, lecz niepowinny bydź ani zbyt 
gorące ani zbyt zimne. Ryby zesta- 
wów. błotnistych równie, iak używa” 
nie w znaczney ilości mięsa i potraw 
korszennych, szkodzi zdrowiu. Kwa- 
sy,różne, Barszcze, kapuśniaki, po- 
ziomki ikwaśne wiśnie podczas upa- 


łów miernie użyte dodaią rzeźwości i i 
są zdrowemi, równie iak częste iada* 
nie sałaty, enäywii, cykoryii innych 
zielenin. W.porze gorącey czasu nie- — 
należy ani brać lekarstwa ani sa 


puszczać ; chybaby gwałtowna tego 


była potrzeba. 


O karmieniu wołów w części Polskiey 
. (List do przy 
ci nareszcie przesłać to; 
czegoś og tak dawna usilnie pragnął; 
to iest: opisanie karmienia wołów 


Galicyą  zwanéy. 
/ taciela.) 
Mogę 


jA 
sh 


ie 
ET 


u 
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w Galicyi. Jednakże pomimo chęci 


nayszczórszćy udzielenia ci wtym 


względzie grutownóy i dokładnćy wiar, 
domości, wykrywa się niepodobień-“ | 


stwo uskńtecznienia tego zamiaru. 
W wypasaniu wołów postępuie tu 


prawie każdy odmiennym sposobem, 


każdy tiniema iż mu się wyłącznie 
kamień filozoficzny dostał w podzie:- 
le, to iest: każdy sądzi że posiada: 
sposób ile możności naydoskonalszy , 


ukarmienia wołów z iak naymnićy- 


szym nakładem; każdy odmienney 


trzyma się zasady, lubo zastanowi- 
wszy się nad tém gruntownie, prze- 
konać się snadnie można, że wszy” 
stkie te, aczkolwiek rozmaite środki. 
isposoby, do iednakowego i tegoż 
samego zmierzaią celu, co także ze 
skutków iawnie wykazuie się. Oczć* 


wistą zaiste iest rzeczą, że ten, kto lex - 
pszéy i posilnieyszćy dostarcza paszy: - 


ten tóż ukarmi woły w nierównie 


krótszym przeciągu Czasu i większy - 


odniesie zysk od tego, co pośledniey 
szą paszę na karm dla nich przeznź 
cza; pierwszy bowiem w tymże $a- 


* 


` 


. 
4) 
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Mym przeciągu czasu dwa razy woły 

, MA wypas odmieni, ale Łóż dwa razy 

Więcóy wyłoży na paszę; pod tym 

+ Więc względem rzecz tę uważaiąc, 

SĘ Zdaie się, iż oba wspomnione sposo» 
_ By na jedno prawie wychodzą. 

_ Nie mówię fu oPodolu, gdzie do- 
Syć iest pastwisk buynych, gdzie 
Woły samą trawą wypaść się mogą, 
mówię jedynie o części Galicyi bardzo 
zaludnionéy gdzie niema podobnych 
Pastwisk, gdzie owszem częstokroć 

- Wzimie wielki niedostatek paszy po- 

Cznwać się daiei gdzie iak naystaran- 

Nićy ubiegaią się o przysposobienie 
lub nabycie iak naywiększych zapa- 
$ów siana” 

pak Wtym stanie okoliczności, iest 
tu trojaki rodzay wypasania wołów; 
to jest : trzymaniem onych na pastwi- 
skąch; na suchóy paszy; lub (nay- 
'powszechnićy tu w zwyczaiu będący) 
rzymaniem wołów na wywarze czy- 

l na brażę. 

Pierwszy ròdzay wypasu zaczyna 


się po sprzątnieniu siana złąk, kiedy. 


luż potraw czyli otawa dość wysoko 
Podrośnie. Na taką łąkę wypędza 
Się woły, przestrzegając pilnie aby 
tatéy od razu niestratowały , koleyno 


Owszem wyznacza się onym kawał: 


jlOsowny, co trwa dopóty, do pó- 
i gat niezdarzy się sposobność korzy- 
nego onych sprzedania, lub do pó- 
4d śnićg łąk nieprzykryie, po czóm 
 zymuie Się ie w stayniach na su- 
cy paszy, albo też na wywarze. 


Pzecjągu czasu, dla łąk atoli nie za» 
Wazę ztąd dobre wynikaią skutki. Na 


b. dzay ten wypasu służy wołom wy- 
nie‘, tuczy ie bowiem w krótkim 
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łąkach suchych , gnóy'i mocz bydlę* 
ca przyczyniaią się znacznie do buy- 
nego wzrostu trawy, mianowicie 
kiedy gnóy zostawiony natychmiast 
rozrzuci się, lab kiedy woly przez 
noc na łącę zostaiąc onę hurtuią. Na- 


' stępnego lata, bnyność trawy na łą> 


ce wspomnionym spasionćy Sposo» 
bem, ukaże znaczną różnicę od łąk 
dwa razy koszonych, a zbiór z pier- 
wszéy tak się będzie miał do plonu 
z drugićy iak 5. do 2. Mokre atoli 
i nizinne łąki wieleby ucierpiały przez 
takie spasanie; gdy bowiem pewną 
część roślinną bliźną zwaną bydło 
stratuie, natenczacs kwaśnieie trawa 
i dziwiemy się potóm zkąd to pocho- 
dzi, że tam gdzie przed laty naywy- 
bornieysza słodka udawała się trawa, 
późnićy skwaśniała zupełnie. . 

Drugi rodzay karmienia iest za» 
pomocą suchćy paszy i podlega wielu 
zmianom, tak iż nic onim z dokładną 
pewnością , wyrzec niemożna, wiele 
tu bowiem zależy od drogości siańa 
i owsa. Czasem przeznacza się wię«” 
cóy siana niż owsa na wypas wółów ; 
czasem zas zupełnie przeciwnie. Je- 
dni, (pewnie w celu. oszczędzenia 
młodźby) każą owies .niemłócony 
rżnąć na sieczkę i pasą- nim woły nie- 
zachowuiąc (iak się zdaie) miary ie- 
dnakow.óy w dostarczaniu onym Ży- 
wnośći; drudzy daią 10, 20 do 50 
funtów siana lub sieczki siennćy 
z przymięszaniem 1. do 2. garcy OW- 
sa przeszrótówanego. Jnni ZNÓW% 
(mianowicie kiedy woły na wypas 
przeznaczane są ieszcze chude „) da- 
ią im zpoczątku trzęsiankę z siana i 
słomy , albo tóż siano i słomę osobno. 
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się onym; następuiącym sposobem: 
“Codziennie dostaią woły wywaru 
trzy razy, to iest: zrana o godzinie: 
6, po południu o 2.i wieczorem o 6 | 
godzinie. i A 
Na każdą parę wołów potrzeba za 
każdą razo z korca sieczki, co podług 


Bydło!atoli obeznhawszy się wkrótce 
z rodzaiem peszenia onegoż , nietknie 
bynaymnićy słomy i czeka na siano» 
Jest to naypowolnieyszy tuczenia 
sposób itam iedynie mieysce mićć 
„może , gdzie nieidzie ó prędkie bydla 
sprzedanie, gdzie owszem potrzeba 


7 
g 


obfitego nawózu poczuwać się daie; 
zawsze bowiem gnóy bydlęcy skute- 
cznieyszym iest od pognoiu z przemię-. 
szania słomy z odchodami bydlęcemi 
otrzymanego w gnojówkach zapomo- 
cą fermentacyi. 'Tczymaiąc woły na 
suchćy paszy, iest tu naypowszech: 
nićy w zwyczaliu dawać onym codzie- 
nnie 20. do 50; funtów siana, 1. do 
2. garcy owsa i prawie 4. razy- tyle 
sieczki, co przecie niedaiesię wszyst. 


ko od razi, lecz podzielasię owszem - 


na dwie lub'trzy porcyię, na noc za- 
kłada się dobróy słomy za drabkii da- 
ie'sięim raz albo dwa razy ną tydzień 
nieco Boli, -co do sprawiania ich wie- 
le pomaga. i 
s Trzeci i naypowszechnićy w zwy- 
czàiw będący sposób karmieņią wo- 
łów iest trzymając ie -na wywarze 
(brahą zwanym.) - Dla; wyiaśnienia 
tego dokładnie, skreślę ci cały postę- 


„powania sposób pewnego dawnego 


iściśłe zasad trzymaiącego się gospo- 
darza, 

Ile korey zboża, licząc w to i kar. 
tofle, przez cały tydzień na gorzałkę 
wypala się, tyle tćż można wziąść 
wółów na staynią, które w przeciągu 
16. do 18. tygodni doskonale wypa- 
są sięz n. p. ieżeli codzień wypała się 
6. korcy, to wyniesie na tydzień 42. 
można więc 42. sztuk wołów trzymać 
na wywarze. Marmi zaś dostarcza 


wzwyż przyiętćy rachuby na wołów 


sztuk 42. wyniesie przez dzień 65. 
cwiartęk, na cały więc przeciąg wys: 
pasu (licząc nąywięcćy 17. tygodni): 
potrzeba będzie 1904 .korcy sieczki: 
. Jeśli więc kocioł 4 razy; na dzień, | 
(nielicząc w to nocy) odchodzi, prze. 
to za kaźdym razem wsypunie się czte+ 
ry korce sieczki, w naczynie. na ten 
koniec przeznaczóne, i Ssparza się 
wrzącym wywarem (który spuszcza 
się w naczynie wspomniore, zapomo- 
cą rynny od ‘kotla. prowadzonćy ),, 
sieczkę aatenczas z wywarem pilnie 


'mięszać należy ażeby się wszystko 


dostatecznie przeparzyło, a gdy kil- 
ka godzin postoi, przelewa się do 4: 
razy większćy kadzi; co gdy 4 razy - 
na dzień nastąpi kadź wielka wypeł<- 
ni się dokładnie i nazaiutrz dostar= 
cza wołom pożywienia w sposób iuź 
wyżćy opisany, Ponieważ zaśza przy+ 
mięszaniem wywaru, cała się massa 
powiększy, na każdego więc wołu © 
z osobna wypadnie każdą razą garcy 
10. (Fioznmie się samo przez się, %0 . 
w gospodarstwie dobrem dwie takie 
kadzie koniecznie mieć należy, by dziś 
w iednćy.sieczkę wywarem zaparzać 
z drugiey zaś woły paść można) urzą” 
dzenie te iest wielce pożýtecznéms 
w razie bowiem przeciwnym ,. wy” 
stawiłoby się na niebespieczeństiwo. 
utracenia naycelniewszych wołów, 
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, Waględzie nigdy bydź dosyć ostro- 
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Saez oparzenie im kiszek zbyt go- 
Jgcym wywarem; nie można w tym 


fhRym; liczne bowiem zdarzenia prze- 
Onałty,żelLylko przygotowaniedwóch 


sadzi, iest iedyną rękoymią do ustrze. 


enia się tego przypadku. Oprócz 


 Wspomnionćy karmi, zakłada się ie- 


Szcze o o. z rana i o g. godzinie wie. 
Czorem 15 funtów dobrego siana na 


Parę wołów, co podług w zwyż za: 


Ożonéy rachuby wyniesie co dzień 
050 funtów a przez cały ciąg karmie- 


Nia (to iest przez 17 tygodni) uczy- 
s A 749 captnarów i 70 funtów siana. 


Soli daie się wołóm dwa razy na 


tydzień, za każdą razą po kwaterce 
Przemięszanćy z grysem co przez ty» 
adni 17 wyniesie ı korzec, 12 garcy, 
110 kwaterek soli. | 


~ Nad to, co się dotąd opisało, nie 
Ostaią nic więcey woły: na wypas 
Przeznaczone i sprawiaią się w 16 do 
18 tygodni iak naywybornićy. Na. 
jeży ję przytóm utrzymywać w czy- 
tości, pilnie zgrzebłem chedożyć i 


8 
dostarczać obfitóy podściołki, aby 


Woty wygodnie leżćć mogły, co tém 
st potrzebnieyszóm iż leżąc przeżu- 
3 Waig naylepićy. — 


» 


Niektórzy gospodarze daią w osta- 


ch tygodniach na każdego wołu co- 
ennie z rana 1. kwartę owsa prze- 
Szrótowanego, i za to niedaią im iak 
lazy tylko wywaru. Inni daią w 
Początkach trzęsiankę z słomy i z sia- 
*» a ku końcowi'dopiero same siano. 


ige Śliby kto obliczył (podłag przy- 


Y zasady; że 36 funtów siana wy- 


107 
daig 14 funt. mięsa) ife ma wypasie- 
nie wołu siana potrzeba, i doszedł ile 
z tąd mięsa przybyłoby; natenczas po 
odciągnieniu téy ilości od wagi wszy- 
stkiego przybyłego mięsa i Iviu; 
doyśćby można ile wywaru, 36 fun- 
tom siana dorównywa, albo ile po- 
trzeba wywaru ńa wydanie 1. funta 
mięsa. 

Ze gnóy na wywarze trzymanych 
wołow iest nayskutećznieyszy ; to ża- 
dnego niepotrzebuie dowodzenia. 


Oto iest wszystko, szanowny przy- 
iacielu, cokolwiek w tym. względzie 
zebrać zdołałem; każdy bowiem (iak 
się to wyżćy rzekło) trzyma się in- 
nćy zasady. 

Dnia 25 Lipca 1817 w Bełchowce. 
`. Nikolich. 


z «+ s a 
Zyczenia ludzi., 


Nikt nie iest z tego kontent, czem 
iest i co posiada; człowiek ubiega się 
zawsze za czémsiś innćm, a czynna 
zawsze wyobraźnia niedaie mu ani 
iedney spoczynku chwili, płodna 
w życzenia, które chociaż iako bań- 
ka na wodzie powstaią i nikna; nga- 
mia się za dopięciem tego lub owego 
celu,a źrzódłem wszystkich takowych 
pragnień iest szczęśliwość: Lecz pra- 
wdziwóy szczęśliwości pobyt nie iest 
na żiemi, mieszkanie ićy stałe iest 
w przybytku wieczności, a skoro 
człowiek w gruzach  przemiiaiącóy 
świata widzialnego marności, za trwa- 
łem ubiega się szczęściem; tedy pra- 
gnienia iego w niezliczonych pesta- 
ciach uderzaiąc o skałę wieczności. 
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rozbiiać się zawsze i niknąć muszą. 
Kto dziś został bogatym iutro prze- 
cież niema dosyć, wczoray czuł się 
bydź szczęśliwym; dziś iuż nim nie 
jest — kochankowie marzą sobie o ray- 
skich roskoszach, a skoro zasłona 
z ich oczu zpadpie, widzą przed so- 
bą otchłań szczęśliwość ich pożćraią- 


cą. Każdy chce wyżćy posuwać się, ` 


położenie iego w którym się zaaydu- 
ie niezadowolnia go bynaymnićy, 
wieśniak pragnie mieyskiego sposo- 


bu życia, mieszkaniec miasta wyo- 


braża sobie i porównywa pobyt na 
wsi z pobytćm na Blizeyskich polach! 
Żyiący na nieprzeyzrzanych iżyznych 
równinach, pragnie się przenieść na 
niebotyczne i świeżym powietrzem 
otoczone mieysca górzyste, młodzież 
pragnie bydź starszą, stary chce zo- 
stać znowu młodzieńcem , bogaty ró- 
wnie iak i ubogi nigdy dosyć niema- 
ią, wszyscy teraźnieyszemu czasowi 
złorzeczą, i rzucaią się. w niedocie- 
czoną przyszłości przepaść pow któ- 
réy gdy ią osiągną, źrzódło wszystkich 
swych upatruią nieszczęść. Tak by- 
wáło' dawniéy, tak i na przyszłość 
będzie. W młodzieńczym wieku pra- 
gniemy doyzrzałości, męża , budniąc 
sobie na powietrzu zamki rozognioną 
ubarwione imaginacyą ; lecz gdy ita 

ożądana nadeydzie pora, aż oto w 
tenczas właśnie zpostrzega się czło- 
wiek wygnańcem na tym padole zie- 
mi, na którym zawsze mu coś do pra- 
gnienia pozostaie, na którym nadzie- 
ia staiąc się na nowo żywiołem iego ; 
karmi go nienasycaiącemi go potrawa: 
mi aż do grobowćy deski. Tak iest za- 
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iste!, lecz co iest naydziwnieysza: 
przy tém, że każdy, chociaż w nadzi& 
iach swoich zawiedzionym się byd 3 
spostrzega; nikt przecież niestaie się 
mędrszym; każdy na nową tęż samą gre 
rozpoczyna; i od kolebki aż do gro” 
bu, budzi się i usypia na przemia* 
ny, na łonie zwodniczych marzel 
Kiedy się ochnie, każda scena w oczach 
rozumu staię mu w postaci kuglaf 
skióy, dzieciństwa, d łahóy i znikó* 
méy- Lecz komuż iest z tem lepićy? 
czyli temu, który w tłumie szalonyć 
pragnień, iakby, w domu waryató! 
wraz z drugiemi szaleje? czyli temb 
zaś? który zimną rozwagą patrząć 
na wszystko, tszczość pragnień swo” 
ich spostrzega, który przekonywa Sięi 
Że wszystko iest marnością? Któż więć 
z tych dwóch, pierwszy czy drugź 
jest mędrszym ? Obydwa zdaie się, $ 
pierwszyi drugi w iednakowym są btg 
dzie,aniten, aniów, w oczach zdro 
wego rozsądtku Pierwszeństwa miét 
niemoże, naduży waiący: darów przy” 
rodzenia, i gardzący niemy, Too 
szcza się zbrodni przeciw prawu né 
tury, azatem istwórcy iey, który 
dla wszystkich iestestw odwiecznó 
działaniom ich wskazał: prawidłć 
miotany namiętnosciami. pada onych f 
że ofiarą niechcący używać darów” i 
przyrodzenia;' nie iest ich godzieb 
Medium teuuere beati, błogosławił” 
ny, który trzyma się srodka; naduży” 
waiący naydroższego daru niebi 
świętey wolnosci, iest szalonym; m!" 
używaiący iey wedle prawideł zdro” 
wego rosądku iest niedołężnym ; i 
głupim. 4 PARE TA 
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